Nr. 24. (miznycząjny, dodatkowy.) 


Lwów dnia 18. Września 1882 r. 


DODAREJ 


LI 


ARTY 


PRURĘO RF IF CZN. 


Rok V. 


Wielmożny Panie Dobrodzieju! 


Pewien francuz opowiada w opisie swej 
podróży po Hiszpanji, że ilość tytułów, które 
można słyszeć co dzień w pierwszej lepszej 
mieścinie hiszpańskiej wystarczałaby we Fran- 
cji na cały kraj i cały rok. Od czasu równo- 
uprawnienia, każdy hiszpan czuje się być hi- 
dalgiem, i tytułuje przesadnie swego bliź- 
niego, już z tej przyczyny, aby i jego tym 
sposobem honorowano. 

Gdyby ten francuz podróżował po Pol- 
sce, a szczególnie po Galicji, to by w tym 
względzie znalazł spotęgowane podobieństwo 
między nami, a Hiszpanją. Weźmy najprzód te 
słowo „pan“. Egzyśtuje ono we wszystkich 
cywilizowanych, a i w wielu niecywilizowa- 
nych językach, ałe w żadnym mie jest tak 
nadużywanym, jak u nas. U nas stało się to 
słowo niejako ciężarem społecznym, przeszko- 
dą i trudnością w obcowaniu między różne- 
mi warstwami ludności. 

Wyraz „pan“ jest używany wszędzie, ale 
powtarzanie tego słowa ciągle ”a ciagle 
nigdzie takie, jak u nas. Francuz mówi „mon- 
sieur", ale tylko służba powtarza i to nie- 
wiele ten wyraz. W toku mowy prawo oby- 
watelstwa ma „vous“. Tak samo angielskie 
„you“, włoskie „voj“ niemieckie „sie“ od 
którego czechy wzięli swoje „oni“, Narody 
słowiańskie i moskale mówiący po słowiańsku, 
używają w potocznej mowie wyrazu „wy“. 
Tylko u nas dominuje „pan“, Lud wiejski 
zachował starosłowiańskie „wy** ale miasta 
i miasteczka szczegółnie od czasu równou- 
prawnienia, podniosły „pan“ aż do śmie- 
szności... 

Jedzie zamożny gospodarz wiejski przez 
ulice Lwowa, i pyta się łapserdaka: „gdzie 
to proszę pana bank włościański?"* Gospodarz 
ubrany dostatnio, koniki nie złe, wózek 
dobry. 

A łapserdak, który niewie, w którym 
Szynku dostanie kieliszek wódki na kredyt, 
odpowiada od niechcenia. — A to jedźcie so- 
bie trochę na prawo, a potem na lewo, a po- 
tem wprost, i zajędziecie gdzie chcecie —Ten 
sam łapserdak, wyglądający, jak cztery nie- 
szezęścia, kłania się po chwili uprzejmie za- 
miataczce ulicy, mówiąc: „dzień dobry, pani 
Jędrzejowa, jak że się miewają dzieci pani“... 

W piwiarniach drugorzędnych Lwowa i 
Krakowa, a naturalnie i innych miastach sły- 
chać i eo chwila wołanie skromnych gości 
„panie kelner!' A kelner bierze to za dobrą 


monetę, i gdy który gość odważy się zawo- 
łać go bez dodatku „panie“, może być pe- 
wnym, że kelner — będzie się z nim obcho- 
dził po impertynenekn. 

Koło studni czerpie wodę i gwarzy stado 
młodych i starych kumoszek. Wyglądają one 
prędzej na wszystko inne, jak na panie. Ale 
co drugie słowo: „moja pani“. 

A teraz wyraz „wielmożny”*. Gdyby go 
przetłumaczyć na inny język, zrobił by się 
z tego jakiś dziwoląg. Np. w niemieckim zna- 
czyło by to „Vielmógend* albo ,Vielvermó- 
gend“ a niejedna żona uśmiechnęła by się 
w duchu na taki tytuł małżonka. U nas 
każden, czy to kulawy, czy garbaty, czy 
bogacz, czy hołysz gotów zwrócić list, na 
kopercie której niema „wielmożny”. Niby to 
każdy człowiek wiele może; jeść, pić, spać, 
gadać na posiedzeniach magistrackich i in- 
nych, ale ezy to daje jeszeze prawo do ty- 
tułu „wielmożny, zostawiam sądowi moich 
czytelników. 

Trzeci wyraz „dobrodziej*. Wyrzucony 
z litościwym uśmiechem w salonach arysto- 
kratycznych gra on jednak poważną rolę 
w kraju. Najniewianiejszy człowiek w świe- 
cie niech wejdzie do handlu korzennego, i 
przez roztargnienie popatrzy na głowę cukru, 
o zaraz ze wszystkich kołnierzy ków sklepo- 
wych wydobywa się okrzyk: „panie dobro- 
dzieju !* 

Zastanawiałem się nieraz nad znaczeniem 
tego wyrazu. Niewiem jednak dotychczas, czy 
ma on zaznacząć, że się temu jegomości, któ- 
rego obdarzamy tytułem „„dobrodzieja* oso- 
biście dobrze dzieje, czy też on dobrze dzia- 
ła. Zdaje mi się jednak, że w jednym, lub 
drugim razie aplikacja tytułu jest bardzo rzad- 
ko sprawiedliwą, a po największej części gorz- 
ką, lub kwaśną ironją. 

Nie chcę się już zastanawiać nad całą 
chmura innych tytułów, którymi nas Opatrz- 
ność w Galicji obdarzyła, a które byw pocz 
ciwej Warszawie pusty śmiech wywołały, ale 
dalipan przyłożyłbym rękę do pracy towa- 


| rzystwa, które by się zajęło reforma tego ka- 


lectwa językowego. 

Powie mi kto, że te śmieszności nie są 
tylko naszą jedyną właściwością. Wiem o tem. 
Niemiec szczególnie mogidy eo do tytułów 
z nami iść w zawody. Jakież to zabawne ich 
Wohl-Hochwohl. Hochgeboren ect. Przepyszne 
są nieraz tytuły, biorąc w porównanie urodę 
dziarskiego chłopskiego syna, z zyzowatym 
pomerańskim grafem. A jeszeze to „hoch“ 
to chyba na piątem piętrze, albo w balonie. 


Nie zapatrujmy sie więc na naszych sza” 


| pownych sąsiadów w tej części oświaty, którą 


nam łaskawie przynoszą, weźmy lepiej przy- 
kład z dawnych  przyjacieli nad Sekwaną. 
Będzie to pożyteczniejszem, jak sprowadzanie 
z tamtąd falałaszek. 

Możemy się dość dużo, nauczyć od niem 


| ców: wytrwałości, grzeczności, wreszcie cier- 


pliwości, w którą uzbrojeni, piszą dwanaście 
tomów o tem, co jest „ieh*, i co jest „sie“, 
ale niebierzmy przykładu z ich stron ujem- 
nych, których ważną część stanowią tytuły, 
bez których się prawdziwy syn (iermanji 
równie, jak bez kufa, obejść nie może. Qzło- 
wiek z trochą dobrej tuszy i z okularami na 
nosie w Niemczech nie może stanąć w hotelu, 
żeby go nieprzyjęto tytułem „Herr Baron“, 
a jak przeciwko temu zaprotestuje, to zosta- 
nie w odwodzie: „Herr Doctor". Śledziennik. 


Pod sekretem. 


* Ślub djurnisty. 

Ekonomiści stwierdzili, że ludzie biedni 
najwięcej mają pociągu, a jak inni utrzymują, 
odwagi, do małżeństwa. Taką tedy popychany 
koniecznością , biedny diurnista jednej z tu- 
tejszych instytucyj, stanął w tych dniach przed 
ołtarzem w pewnym kościele we Lwowie, Po 
za parą młodą, stała matka i brat narzeczo- 
nej, drużbowie i druchny i nie wielki orszak 
weselny. 

Ksiądz rozpoczął ceremonję. Gdy przyszła 
kolej na obrączki, druchna mając w ręku już 
obrączkę panny młodej, szepnęła do ucha panu 
młodemu : 

— Dajże pan swoją obrączkę, już trzeba 
księdzn podać. 

Pan młody sięgnął do kieszeni i zbladł... 

— Dawaj pan!... 

— Kiedy nie ma... 

— Gdzież się podziała ?... 

— Była dzinra w kieszeni i wpadła mi 
w but — jęknął pan młody... 

Wieść o smutnym losie obrączki, obiegła 
w sekundę cały orszak weselny i dostała się 
przez ucho posługującego przy ołtarzu zakry- 
stjana do księdza, który szepnął panu mło- 
demu: 

— Starajże się pan ją ztamtąd wydo- 
stać — ja tymczasem coś powiem do was à 
propos lubu... 

— gprobuję — jęknął na wpół żonaty i 
zaezął ruszać nogą, myśląc, że obrączka pod 
wierzch się dostanie i łatwo da się palcami 
schwycić. 

Tymczasem, gdy się to dzieje, gromadka 
pobożnych w kościele zaczyna szeptać, że 
nadszedł telegram, iż pan młody posiada aż 
cztery żony na wschodzie, więc ślub jest przer- 
wany i poprowadzą go prosto do kryminału... 


1 


Istotnie ksiądz już przestał mówić, a obrą- 
czka, jak siedzi, tak siedzi w bucie. Możne so- 
bie wystawić położenie narzeczonej, jej matki 
i brata, no i pana młodego, który zaczerwienił 
się pe sama uszy... 

— Usiądź i ściągnij but, ośle jakiś, nie 
ma innej rady— szepnęła z energją zrozpaczona 
panna młoda. 

I doprawdy nie było innej rady. 
tedy pan młody na podłodze i ściąga but... 

— A cóż on nagniotki będzie sobie wy- 
cinał — zauważył ktoś pólgłosem z tyłu. 

Nowa bieda. But ściągnięty, obrączka jnż 
jest w rękach księdza, ale biedny diurnista 
kryje, jak może strasznie podartą skarpetkę, 
a na dobitkę but ciasny, nowy, na godzinę 
przed ślubem kupiony, nie chce wleźć napowrót 
na nogę... Tn już wyczerpała się cierpliwość 
diurnisty; rzucił but bratu narzeczonej, skoczył 
przed ołtarz, stanął z rezygnacją w podartej 
skarpetce i zawołał: 

— Jestem gotów!... 

Ksiądz ślubn dokończył, a matka panny 
młodej szepnęła: 

— Przecie, że się raz już ożenił, a skar- 
petke zaceruję... 

QCeremonja się skończyła. 

But zaś dopiero w zakrystji przy pomocy 
dwóch przyjaciół młodego małżonka mógł być 
wciągnięty na nogę. 

| Pewien dobry znajomy zapraszał mię 
kiedyś na śniadanie. Znając kulinarny ta- 
lent tego starego kawalera, który oprócz noc- 
nego odpoczynku, strawiał jedną trzecią część 
dnia na naradach z kucharzem, drugą trzecią 
na nadzorowaniu kuchni, a trzecią na karmie- 
niu się, przyjąłem zaproszenia s wewzętrznym 
zadowoleniem, bo chociaż nie jestem smako- 
szem i kontentuje się lada kawałkiem ka- 
płona, to jednak śniadanie u szanownego pana 
Zołądkiewicza nie było do pogardzenia. W tem, 
gdy mu chciałem podawać rękę z wdzięczno- 
ścią, kończy pewną gastronomiczną mój amfi- 
trjon in spe, mówiąc: „A flaczki takie, mospa- 
nie, jak jutro zjemy, to chyba unikat“. Scho- 
wałem rękę, wytrzeszczyłem oczy i musiałem 
chyba zrobić bardzo głnpią minę, bo p. Żołąd- 
kiewicz zawołał: „A cóż to panu, czyś nie 
słaby?“ — »Nie.. dziś jeszcze niec... bełko- 
tam jak mogę, nale jutro jestem chory... da- 
libóg chory... bo mój dzień... zapomniałem, 
przepraszam serdecznie... nie mogę być na 
śniadaniu. Palpitacja serca, ob...!« P. Żołąd- 
kiewicz pożegnał mię, jak najprędzej z ży- 
wym współczuciem, a ja po jego wyjściu za- 
czynam szperać po różnych obcych szpargałach 
i znajduję nareszcie z żółkłą gazetę wycho- 
dzącą ongi przed laty 15-tu w niemieckim kró- 
Jestwie bawarskiem, i czytam po niemiecku, 
co tutaj tłumaczę po polsku: 

«Sprawdzony został fakt, że niektórzy spe- 
kulanci trudniący się rzeźnictwem, wybudo- 
wali bndki koło rzeki Inn. w których to bud- 
kach odbywają dziwaczną kurację. Suchotnicy 
i suchotnice, czy to z porady pseudo-lekar- 
skiej, czy też pod wpływem jakiegoś zato- 
bonu, obwijani zostają w surowe flaki, w które 
to niby choroba ma wsiąkać. Gdy flaki zdzia- 
łały swoją powinność lekarską, oddawane zo- 
stają po mniej, lub więcej należytym wyczy- 
szczenin do użytkn publicznego“. Zły byłem 


Siada 
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na siebie, na Żołądkiewieza i na starą gazetę, 
którą z zemsty podarłem w kawałki, 

f W Konińskiem ułotniła się gdzieś bez 
wieści córka pewnego kupca izraelity. Stro- 
skany ojciec, jak doniosty niektóre pisma, miał 
zapewnić 1000 rs. nagrody temu, kto zgubę 
odszuka. Tymczasem w innem znów piśmie, 
ktoś znający miejscowe konińskie stosunki, 
ogłosił, iż on gotów jest każdego czasu wska- 
zać miejsce pobytu zbłąkanej owieczki, byleby 
tylko rodzie jej zagwarantował, że nie 1000, 
ale.. 50 rs, da na cele dobroczynne. 


w LOT. 


* Na balu X. 

— Zdaje mi się, że miałam prz jemność 
widzieć już pana. Jesteś pan urzędnikiem, jeśli 
się nie mylę? 

— Tak pani, w banku zastawniezym.., 


+ * 
* 


* W piwiarni, 

— Dobre tu są cygara ? 

— Nie złe przy piwie. 

— A piwo? 

— Ujdzie przy cygarach... 
* + 


* Po egzaminie. 

— Więc, jakże dobrze poszedł Maryniu 
egzamin z matematyki ?... 

— E, słowo ci daje,,że on zamiast mnie 
epzaminować, mieszał się przedemną, sam 80- 
bie odpowiadał i za mnie tablicę mazał... 


* * 
* 


* Na mlicy. 

— Pan wiesz, że czternaście dni grozi kozy 
mężczyznom, którzy na ulicy zaczepiają ko- 
biety... 

— Jak jakie... 

* * 
* 

* Na pewnem hałaśliwem zebraniu ludo- 
wem, proponował przewodniczący: 

— Czy zgadzacie się panowie, aby odtąd 
tylko czterech na raz gadało? 

Ale to się nie działo na radzie miejskiej 


we Lwowie. 


* * 
* 


* Na wzi. 

— Co ten owczarz mi gada, że białe owce 
potrzebują więcej pożywienia, jak czarne. Pe- 
wnie mię okłamuje? 

— Nie, proszę W-go pana, tak jest. 

— Jakim sposobem ? 

— Bo białych mainy więcej. 

* * 


* 
* Na ulicy, 
— Czy nie wiecie, że w nocy trzeba mieć 
latarnię zapałoną, co?... 
— Ale panie »policaju*, ta moja szkapa 
w pień ślepa, toby i tak nie widziała... 


Z podróży po ulicach Lwowa. Należałoby 
właściwie zacząć od ul. Krasickich, gdzie 
się znajdnje nasza główna kwatera, Ale ulica 
nasza jest tak cieha, spokojna, że gdyby cza- 
sami harmonijne głosy handełesów nieprzypo- 
minały, że się jest w stolicy Galicji, to zadu- 


| sunąć 


mawszy się, myślał by człowiek, iż się znaj” 
duje gdzieś w mieście szwajcarskiem. I o cu‘ 
do, w całej ulicy niema, ani jednego szynku 


| Ale za to niech się głowa wychyli na sąsięd- 


nią ulicę, to staje się od razu, jak na innym 
świecie. Gwar, krzyk, tramwaje, wozy zapeł- 
niają ulicę Kaźmierzowską, z-ludnioną prze- 
ważnie przez starozakonnych, Przy ulicy tej 
znajduje się czternaście szynków, pięć niby 
„hoteli“, w których głównie przymieszkuje 
nędza moralna, niewieściego autoramentu..., 
dwie kolektury loteryjne, kilka trafik, jedna 
apteka, i ogromny gmach, na którym figuruje 
ponury napis: ©. K. Dom karny. 

Jak na ulicę mającą czterdzieści siedm 
numerów, liczba tych użytecznych zakładów 
jest dosyć pokażną, a wszystkie, oprócz apteki 
i domu karnego, znajdują się w rękach żydo- 
wskich.,. | 

W dzień to jeszcze jako tako wygląda, 
ale wieczorem zaczyna się ruch swego rodza- 
ju, jaki po innych miastach tylko w zaułkach, 

a nie na główniejszych ulicach ma miejsce. 
Po niektórych szynkach mianowieie w trzech 
położonych naprzeciwka domu karnego, muzyki 
trwają późno w noc, a często do białego 
dnia. Od łat kilkunastu zasiadł w jednym 
z tych szynków pan Abramko, znany między 
pewną klasą rzemieślniczą Lwowa, która nie 
lubi wcześnie się kłaść do łóżka, a tem mniej > 
wcześnie wstawać, Tam to od soboty wieczór 


| aż do poniedziałku rano mnóstwo ludzi pracu- 
| jących traci cało tygodniowy zarobek, gdy tym- 


czasem biedna rodzina cierpi głód i zimno. 
Wprawdzie na ścianie wisi ustawa przeciwko 
pijaństwu, ale to nieprzeszkadza, że pijaństwo 
kwitnie w najlepsze, do czego zachęca poezja 
Abramka wypisana pysznemi literami: „Kto u 
Abramka trunki pije, niechaj długie lata żyje. 
Vivat! niech żyje.“ 

I widać, że zachęta była korzystną, nie 
tak dla gości, jak dla gospodarza, bo kupił 
sobie potężną kamienicę, a czując gwałtowną 
potrzebę wygodniejszego pomieszczenia swoich 
gości, założył drugi szynk pro publico bono, 
i uszczęśliwia spragnioną ludzkość „,doborową 
muzyką“ i równie „doborowymi* trunkami. 
Między Abramkiem, a jego współzawodnikiem 
Hermanem trzymającym trzeci szynk, także 
naprzeciwko domu karnego, istnieje szalona 
zawiść, o której komicznych stronach, rzucają- 
cych światło na stósunki żydów między sobą, 
powiemy innym razem. 

Jakaż cierpka ironja! Szynk, loterja, 
i dom karny... Wieluż to tych grzesznych i 
nieszczęśliwych ludzi, którzy dziś z za krat 
więzienia słyszą wrzaskliwe śmiechy upadłych 
kobiet, pijanych ludzi i rzempolenie muzyki, 
przypominają sobie, że oni to w tych miej- 
scach zaczęli karierę swoją, która się skoń- 
czyła za... kratą... Nie mówiąc już o tem, że 
przesadzona liczba szynków wpływa demora- 
lizująco na miesrksńców tej i przyległych 
nlie, a ściąga mnóstwo młodzieży szczególniej 
rzemieślniczej dla której zabawa jest główną, 
a praca podrzędną rzeczą, to należało by 
też od miejsca, gdzie zbrodnia pokutuje, od- 
dalej siedziby hulactwa i rozpusty. 
W dalszym ciągu podróży naszej po Lwowie, 
powrócimy jeszcze na ulicę Kaźmierzowską. 


OGLOSZENIA 


SKŁAD (1—3) 


KARKOBRNOKIOA KORRA 
BRACI REITZNERÓW 


we Lwowie, plac $. Ducha 8. 


| 


IGNACY FRIED 
we Lwowie, ul. Halicka 13, 
poleca główny skład 


NAJNOWSZYCH OBRAZÓW 
olejo - drukowanych 

akwarel i malowideł olejnych. ram zło- 

eonych, barokowych i listwowych, karni- 

szów do okien i zwierciadeł, i zegarów 

ściennych" (1—1) 


DENTYSTA 


przy ulicy Skarbowskiej vis a vis 
apteki Ruekera, odnynuje od 10. 
godziny rano. (1—3) 
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PAWEŁ PIĄTKOWSKI 


krawiec męzki cywilny i wojskowy 
plae Halicki 1. 13. 
nabywszy przez dłuższy czas wszechstronnie 
dokładnej znajomości w swym zawodzie tak 
w kraju jakoteż i za granicą poleca Szanownej 
P. T. Publiczności swoją pracownię w przeko- 
naniu, iż usilnem staraniem jego będzie wszel- 
kim wymogom zadosyć nezynić: 

O łaskawe względy uprasza z najgłębszym 

szacunkiem 


Paweł Plątkoaki. 
JAW SMUTNY 
we Lwowie, 
przy ulicy Łyczakowskiej 
poleca swoją fabrykę stolarska, w której wy- 
konuje wszelkie zamówienia, jakie tylko w za- 


kres stołarski wchodzą po najtańszej cenie — 
obstalunki wykonuje szybko i sumienie. (1—3) 


EŻCTRAJIZT 
MIĘSNY BUSCHENTALSKI. 


Żyjemy w epoce, w której nawet najdro- 
bniejsze wynalazki podlegają ulepszeniom. — 
Ludzkość w pracy nie ustaje, ciągle postępuje 
naprzód w wydoskonaleniu odkryć — Ulepsze- 
niom tym uległ i znamienity wynalazek Lio- 
biga „Extrakt mięsny“. 

Extrakt mięsuy Buschentalski wyrabiany 
podług sposobu Liebiga w Montevideo w po- 
łudniowej Ameryce, już od dość dawna cieszy 
się uznaniem Szan. Publiczności w Niemczech 
Auglii, Rosyi i w innych cywilizowanych pań- 
stwach. — Ulepszenie powyższego extraktu po- 
lega na tem; iż zawiera około 4% mniej soli 
i 6—80/, mniej wody a więcej części mięsnych 
pożywnych (kreatyny), z tego powodu jest tań- 
szy, gdyż sól i wodę każdy według upodoba- 
nia dodawać może, za które w przeciwnym ra- 
zie kupujący na niapotrzebny drogi wydatek 
by był narony. 

Extrakt Bnschentalski z jeneralnego składu 
dla Europy w Lipsku wysyła się li tylko 
w świeżo napełnianych słoikach, i w świeżym 
stanie powinien być koloru ciemno-żółtawego 
nie zaś brunatnego, co dowodzi nieświeżość 
extraktu. 

Skład główny dla Galicji i Rumunii en 
gros i en detail znajduje się w handlu 


0. T. Winklera 


(1—2) we Lwowie. 


gulurności, w bladaezce, niedokrewno- 

ści i upławach, tudzież w wszelkich sła- 
bościach tajemniczych płei niewieściej, udziela 
skutecznej rady i pomocy pod zaręczeniem 
najściślejszej dyskrecyi. (1-12) 
Speejalista chorób tajemniczych, pr. lek. 

Wszech-Medycyny 

] KURPIEL pa ulièy Wałowa |. 3, 
u -sze piętro. — Ordynuje 
od 9 do 12 przed i od 2 do 6 po południu 
AMB” Wchód i wychód, tudzież czekalnie se- 


W patologicznych wypadkach braku re- 


parówane. — Także listownie. 
J. GOLDMANN 
zegarmistrz 


we Lwowie ul. Halicka 1. 21. 
poleca skład zegarków genewskich, ściennych 
budzików i t. d. z roczną gwarancyą. (1—3) 


— 183 — 


KONCESJONOWANY 


ZAKŁAD POSŁUGACZY 


miasta Lwowa, 


plac Halicki licżba 7. 
Utrzymuje stale wykazy pomieszkań do 
wynajęcia, oraz przyjmuje od P. T. wła- 
ścicieli domów zgłoszenia na opróżnione 

pomieszkania bezpłatnie. 

Zakład przyjmuje plakaty do rozle- 
piania na własnych tablicach z obowią- 
zkiem utrzymania takowych przez czas 
z góry oznaczony, oraz przyjmuje spe- 
dycję towarów i posyłek kolejowych, 
przewożenia mebli i wszelkie inne robo- 
ty w usługach publieznych, poręczajac 
za punktualne i spieszne wykonanie 
wszystkich czynności swą kaucją złożo- 
ną w Swiet. Magistracie miasta Lwowa. 

Zarząd zakładu przyjmuje zamówie- 
nia na drzewo opałowe. (1—2). 


FELIKS FELIŃSKI 


poleca 


skad i pracownię sukien męskich 
WŁASNEGO WYROBU 
we Lwowie, ul. Sykstuska 1 1. (1—3) 


H. CHIGER 


Handel towarów korzennych 
Lwów, Rynek 1. 40 
poleca swój zawsze świeżymi transportami za- 
opatrzony handel towarami kolonialnemi 
z czystem winem austrjackiem i węgierskiem, 
rumem prawdziwym bremskim, likierami, a 
w czasie jesiennym winogronami fesławskiemi 
do leczenia, oraz węgierskiemi w przednich ga- 
tunkach. Prawdziwy koniak franeuzki. Kawę i 
cukier, Świece kościelne wszelkiej grubosci 
sprzedaje się najtaniej. 
Sprowadzając towary kolonialne z pierwszej 
ręki, dostarczam takowe zawsze świeże i po 
cenie najtańszej. - 
Zamówienia zamiejscowe wynoszące zł. 40, ex- 
pedjuje się odwrotnie poeztą lub koleją frach- 
tową franko, nie licząc opakowania. (1—2) 


Zarząd. 


| SOKAL i LILIEN 


ULICA HETMANSKA L. 8. 
39, listy zastawne c. k. uprz. Zakadu kredytowego ziemskiego 
| Rocznie 6 ciągnień. Główna wygr. 50.000 zł. 
Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 zł. biorą 
także udział w dalszych eiągnieniach wygranych. Drugie ciągnienie dnia 
I5. czerwca 1882. Sprzedajemy te obligacye podług dziennego kursu, 
jakoteż na spłatę w miesięcznych ratach po 5 zł. w. a. Kupujemy i 
sprzedajemy także wszystkie listy zastawne, obligncye państwowe, ja- 
koteż akcye, po najrzetelniejszych cenach. Wszystkie polecenia z prowineyi 
wykonujemy bezzwłocznie bez doliczenia prowizyi. (—1) 
x 


= 


y 


Oryginalne 


Haarlemskie cebulki 


Hyacynty, Tulipany, Tacety, Irys, Gladiole, itp. 


otrzymał znaczny zapas i po miernych cenach poleca 


Główny Skład Nasion 
TESFILA LUCKIEGO 


we Lwowie, 
plae Halicki 1. 15, w gmachu banku hypoteeznego, 


poleca też 
wyrobów krajowych 


Bundy, Sukna, Koce i Derki. Pasy do maszyn z skór 
Belgijskich, Oliwę do maszyn i smarowidło. 


U VVT, 


blacaasconańcinakhanacaccaacacnannnanaacncnaŃ 


$0000000000000000000000000000000000000000000000 


Nowo otwarty we Lwowie ulica Teatralna l. 7, vis-à-vis Katedry 


GŁÓWNY SKŁAD WYROBÓW 


zfabryk i dóbr 


JE. ALFREDA Hr. POTOCKIEGO 


poleca z fabryki Łańcuckiej: 


likiery, rosolisy, kontuszówkę, rum i spirytus rektyfikowany 
we flaązkach tudzież wódkę kolońska, Lewandową, Cedratto i Portugal we flaszkach, 


fiakonach i flakonikach 


HF po najumiarkowańszych cenach "ZRĘ 


(1—4) 


Franciszek Szpilecki | 
we Lwowie | 
przy ulicy Karola Ludwika liczba 21. 
poleca swój skład i pracownię 
obuwia męskicgo i damskiego | 
Przyjmuje wszelkie obstalunki, które | 
jak najlepiej i najspieszniej wykonuje | 
po cenach nader umiarkowanych, ręcząc | 
za dobroć materyałn. 
Na miarę służyć może zużyty bucik. | 
Polecam się łaskawym względom Sz. | 
P. T. Publiczności. (4—4) 


Z n. Zakład fry- 
zjersko - perukarski dla dam i 
panów przy placn Panny Marji 
Nr. 348 „pod Murzynami* w Kra- 
kowie. Salon golenia, strzyżenia 
i fryzowania. Skład rozmaitych 
i najnowszych wyrobów z wło- 
sów, artykułów toaletowych, oraz 
perfumeryj. (7—12) 


Odznaczone Srebrnym medalem Zasługi, 


wyohovewozo- nnkonyn 


rozpoczęły się zapisy uczennie 4 dniem 


Uliea Ormiańska l. 16, drugie piętro. ' 


W zakładzie 


BRATKOWSKI 


| we Lwowie przy ul. H=tmańskiej 1. 1% 
poleca magazyn blacharski obficie zao- 
patrzony we wszelkiego rodzajn naczy- 
nia kuchenne i słowem we wszystko, co 
tylko w zakres wyrobów błacharskich 
wchodzi — przytem poleca w wielkim 
wyborze pochodnie naftowe, lub olejne 

| sprzedaje to wszystko po nader niskich 

(4—4) | cenach. Wszelkie z j a 

cznia szybko i sumiennie, 


> a 
żeńskim 


Henryki Franke 


zamówienia uskute- 


29. sierpnia b. r. (4-9) 


na wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r.1876 


oraz aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie. 


Srodki lekarskie i toaletowe 
WYROBU 
JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEG O 


aptekarza „pod Koroną“ w KRAKOWIE. 


Wino chinowe i wino chinowe z żelazem uznane przez Towa- 
rzystwo lekarskie krakowskie, Środek znakomity i wzmacniający w ogólności, 
a mianowicie w rekonwalescenejach po ciężkich chorobach, jak: tyfnsie, za- 
paleniu pluo lub opłuenej, po płonicy, defterji, dalej w eelu podniecenia 
apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, w suchołach, obrzmieniu gruezo- 
łów, w niedokrewności, bledniey, w febrach długotrwałych zwłaszeza u dzieci, 
wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena butelki 2 złr. 

Syrop halsamiczno - ziołowy usuwa wszelki długotrwały kaszel, 
zaflegmienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 et. 

Rozczyn „Lerasa* zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który 
w niedokrewności, blednicy, osłabieniu całego organizmu, został od dawna 
przez najsławniejszych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 
50 centów. 

Pastylki balsamiezno - ziołowe. Usuwają zadawniony i najupor- 
czywszy kaszel, chrypkę, duszność, zafiegmienie, wyschnięcie w gardle lub 
krtani 50 centów. 

Pastylki słodowe w kaszlu, katarze, po 10 et. 

Expelerin, działa orzeźwiająco na osłabienie muskuły, usuwa zasta- 
rzały reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fuzją, 
kurcze żołądkowe 70 et. i 1 złr. 50 et. 

Ziółka aniireumatyczne i antigośćcowe, czyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach 
lub nogach i t. d. 10 poreyj 1 złr. 

Ziółka karpackie usuwają kaszel długo trwały, katar płuc, astmę, 
dławienie w gardle, i t. d. Cena 40 et. 


Extrakt szpilkowy. Zaleca się jako środek wyborny dla wszystkieh 
cierpiących na płuca, astmę, brak powietrza i t.d. Sposób użycia następujący : 
płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj 
przyjemną do oddychania, zupełnie taką samą, jaką oddychamy w lasach 
sosnowych, załem można sobia samemu tę woń drzew szpilkowych w pokojach 
przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena butelki 1 złr. 50 cent., 
pół 75 et. Rozpylacz 2 złr. 


Balsam zdrowia jedyny środek, nleczający wszelkie katary żołądkowe, 
zaflegmienia, odbijania, kurcza żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do 
głowy, a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Ceua butelki 1 zł. 

ół butelki 50 et. Setki świadectw służyć mogą za dowód skuteczności tegoż 
alsamu, a jedne z ostatnich brzmią: 
Szanowny Panie Tranczyński ! 

Upraszam znów o przesłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu 
zdrowia, który otwarcie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się używać 
w katarze żołądka, a co doznając na sobie od trzech miesięcy, staram się 
również zalecać każdemu z moich znajomych, którzy ulegają tym przykrym 
cierpieniom. Z poważaniem 

Michał Miączyński, ulica Oehronek Nr. 8 we Lwowie. 


Wielmożny Panie Dobrodzieju ! 

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu 
Balsamu zdrowia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być WPanu 
wdzięczni wszyscy cierpiący na katary żołądka za ten wynalazek, bo sku- 
teczniejszego, i tak łagodnego środka nie miałem w życiu mojem, ani będące 
wo Włoszech, ani we Francji, ani w Prusiech, słowem nigdzie, i to dunoszę 
bez przesady. Nawet wody mineralne ani Hunijady, ani Karlsbadzkie ani 
Muhlbrun. ani Sprudel coś podobnego nie czynią co pański Balsam zdrowia. 
Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i codzień staję się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie zna jeszcze 
pańskiego wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a po- 
twierdzi to, com doznał sam na sobie. 

Z szacunkiem 
Moszezan dnia 30 października 1881. Ksiądz Krescenty 
Kapucyn w Krakowcn. — poczta Radymno. 


Pasta piękności (Cremo de Benute). Środek usuwający piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne, węgry, 
czerwoność nosa, słowem jest to środek odmładzający i nadający cerze kolur 
jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera żadnych części szkodliwych, przeto 
z całą ufuością używać ją można. Cena 85 et, 


Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwy- 
czajną białość i delikatność cerze. 25 et. Mydło glicerynowe płynne, uznane 
rzez Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe. 60 et. Jodowe 35 ent. 
mołowe 25 et. Siarkowa 25 et. Karbolowe 25 et. Mydło na wszelkie plamy 
tłuste. Cena 25. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczący 
pluskwy. mole, karakony oraz wszelkie ouady domowe; środek niazawodny. 
Flaszka 25 et. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z pnszką 1 złr. Woda 


kolońska po 35 ct., 70 et. do 3 złr. Pasta do zębów 25 i 50 et. 


Odpowiedzialny wydawca i redaktor: Jan Chechliński. 


Allel niezawodny środek przeciw migrenie i newralgij. Sposób uży- 
cia: Zwilżywszy płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za usza- 
mi, skronie i ezoło, a w razie silnego bolu i wierzch głowy kilka razy m 
wkrótee najsilniejszy ból migrenowy ustępuje w zupełności. Cena flakonu 
1 złr. wal. austr. 


Antihemieranin. Jest to środek niezawodny przeciw najgwałtowniej- 
szej migrenie, bólu głowy i uewralgii, Sposób użycia: Skoro tylko ból głowy 
następnje, zażyć należy natychmiast 2—3 pigułek antihemieranimu, a w razie 
potrzeby po upływie jednej godziny używszy znów 2—3 pigułek ból głowy 
ustępuje zupełnie. Chcąe się jeszeza prędzej uwolnić od częstokroć gwałtownego 
bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie po za uszami a nawet r wierzch 
głowy Allylem a ból natychmiast ustępuje. Kto perjodycznie dotknięty bywa 
migreną powinien dla przerwania następnych paroxyzmów jeszeze przez nastę- 
pująee trzy dni po 2 pigułki Antihemicranimu używać, co dzień na czczo. — 
Cena flakonu, 2 złr. 80 et. 


Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszeząca won 
nieprzyjemna. często się wytwarzającą. Cena 30 et. i 74 et. 


Werrucin, płyn niszezący odgniotki, smarując pędzelkiem odeisk pizaz 
8—10 dni sam później opada bez użycia narzędzi ostrych. 50 et. 


Regenerateur jest niezrównanym środkiem przywrotezym swym wło- 
som kołor pierwotny. wzmaeniające takowe, nadaje tymże nadzwyczajną mięk- 
kość i kolor połyskujący, nadto niszczy łupież tworzącą się na głowie oraz 
pryszcze lub wyrzuty skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa 
wszelkie dotąd znane środki o tyle, iż przy innych prawie wszędzie użycie 
wskazuje, by włosy przed barwieniem myć w sodzie lub mydla a to w celu 
uwolnienia takowych od tłuszezu, gdy tymezasem używając Regenerateur staje 
się mycie włosów zupełnie zbytecznym, i przez proste zwilżanie a po części 
nawet wcieranie płynem tym w włosy takowe po 8—10 dui otrzymają kolor 
pożądany, nie farbująe nadto ani skóry lub bielizny, jak ma to miejsce przy 
wielu innych środkach. Cena 1 złr. 50 ct. i 3 złr. 


Kreple eudowne od bólu zębów, krople te można zakładać na wacia 
w ząb balący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz na wacie 
założyć do ucha, a gdy zacznie piee w uchu ból przechodzi natychmiast ; 
również przez wąchanie tyeh kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. 
Wata uśmierzająca ból zebów 15 et. 

Olejek tanino -łopianony. Rano podczas czesania należy olejkiem 
zwilżać włosy wcierając takowy silnie w skórę a zapobieży się dalszemu wy- 
padaniu włosów, które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, wy- 
rzutów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie" 
W wszystkiech podobnych przypadkach zapomocą olejku tanino -łopianowego, 
lub esseneji tanno - łopianowej nietylko, że się wstrzymuje w zupełności dalsze 
wypadanie włosów ; lecz porost tychża ztaja się o wiele obfifszym i bujniejszym. 
Cena olejku 80 et. 

Fsseneja tanno -łopianowa. Skutki jej są te same, eo olejku tanno- 
łopianowego, leez różni się tym, že nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale 
Że jest przetwór wyskokowy. Cenn 80 et. 


Cudowny plaster krakowski nn wszelkie zastarzałe rany i ska- 
leczenia. Cena 40 et Płyn odwietrzający zepsute powietrze przy epidemiach, 
jak ospa, szkarlatynn, cholera, tyfus it. d. Cena 50 et. Proszek desinfek- 
cyjny, odwaniający natychmiast, 20 et. Kit do lepienia szkła i porcelany 
50 eentów. 


wody lekarskie, przez świetne Tow. lek. krakowskie 
uznane i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o 
wiele skuteczniejsze od wód naturalnych i o połowę tańsze mianowicie; Woda 
z pyrofosforanem żelazowym. Woda Gorżka przeczyszezająca. Woda Litowa, 
Woda Vichy, Woda Jodowa, Woda Selcerska. 

Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu Mankiewiez apt., we Lwowie 
Rneker apt., Mussill apt., w Bochni Reis apt., w Bóbrea Międlicki apt. w Bro- 
dach Kulak apt., Inlander apt., w Brzeżanach Hausberg apt, w Bułgaryi 
Szumla Michaał Zamorski apt., w Budzanowie Jasieński apt, w Chrzanowie 
Sprorysz apt, w Oiężkowieach Zopott apt., w Dembiey Zauderer apt., w Gry- 
bowie Tulszycki apt, w Jaśle Paleh apt., w Krośnie Piek apt., w Krzeszowi- 
each Rybacki apt.. w Łańcucie Schultz apt., w Mieleu Pawlikowsui apt., 
w Kryniey Nitribitt apt., w Przemyślu Maszewski apt., Mańkowski apt., w Rze- 
szowie Kalinowski apt, w Nowym - Sączu Jakubowski apt, w Stanisławowie 
Macura apt., w Tarnopolu Jamrógiewiez apt, w Tarnowie Chodacki apt., 
Reigit apt., w Wadowicach Kurowski apt., w Zakliczynie Kamienobrodzki apt., 
w Zydaczowie Rardasz apt, w Szezawnicy Jezierski apt, 


WoD MINERALNE: krajoyc jakoteż i zagra- 
niczne, oraz apteczki homeopatyczne. 


Na żądanie przesyła się nenniki franeo. Zamówienia za zaliezką poeztową. 


Z Drukarni Ludowej pod zarządem St. Baylego. 


